


Alfred de Jl!lusset 

DO 
GEORGE 
SAND 

Gdzie indz·iej żyj to życie, co było m ym życiem, 

Gdzie indziej złóż skarb, który był wszystkim co mialem, 

Szukaj dla siebie nowych miejsc z nowym zachwytem, 

Zakwitaj w pełnym słońcu, a o nowym świcie 

Serca wspomnie j i moje serce owdowiałe. 

Niech poza Francję, pozw ól, te moje wspomnienia 

Jak zwiędłe kwiaty serce twe .: sobą zabierze. 

Wtedy, gdy je zrywałeś, ja wiarą marzenia 

Wierzyłem w szczęście. Wierzę dziś tylko w cierpienia 

Bom stracił szczęście zamiast złożyć ci w ofierze. 

Tłum. Zb igniew B ieńskowsk i 

PR OGR AM NI 

WYDANY Z OKAZJI 
PREMIERY KOMEDII 

ALFIEll IE 

• nie 
a • 1era się 

z 
miłością 



I 

Alf red de 1~lusset 

DO 
GEORGE 
SAND 

Gdz·ie indziej żyj to życie, co by 

Gdzie indziej złóż skarb, który 

Szukaj dla siebie nowych miejs 

Zakwitaj w pełnym słońcu, a o 

Ser ca wspomniej i moje serce o 

Niech poza Francję, pozwól, te 

Jak zwiędłe kwiaty serce twe "' 

Wtedy, gdy je zrywałeś, ja wia 

Wierzyłem w szczęście. Wierzę 

Bom stracH szczęście zamiast zl 

Tl 

DYIBTOI I llCIEIOWNllC 
AITYSTYCZlft 

UllZEJ Ul llCZ 
• IClllOWNllC UTlllACKI 

HlE Ul Ul Z 

'A Ol!UlllY~ 
u1~.U 

W ROZWOJU 
WOliEWÓOZTWA 
KA OWIC&IEGO 

• 

... „„ ... 197tL 

Ult 12 

, 
„~_ /' ) ' 

\ , 
,/ 

\T~ 
„POET A JEST 
CZŁOWIEKIEM, 
DLA 
LUDZI 
ON 
TWORZY" 

(ALERED DE MUSSET) 

\ 
'-

\ 



PROJEKT CKŁADKI ORAZ OPRACOWANIE GRAFICZNE JERZY MOSKAL 

- -------- ------- - --- - ---- - --- - ---- -

MUSSET 

• 

Bolesław Lubosz 

SERCA 

• 
MIŁOŚĆ: JEST WSZYST KIM, 

MIŁOŚĆ TO ŻYCIE WŚRÓD SŁOŃCA, 
KOCHAĆ: -

TO PUNKT NAJWYŻSZY. 

W SŁUŻBIE 

• 

Historyc y literatury i pisa rze zapamiętal.i pewną ·11 ie ­
zmiernie .zabawną anegdotę, która także określa w swo· 
isty sposób Alfreda de Musset. Już i różnorodno.~ć 

relacji - interp r etowan ych zuwsze inaczej - każe 

na m domyślać s ię, że autor owe j prawdziwej może 

ploteczki sam znakomicie bawił się rozsiewaną opo ­
wieściq i.„ z jej odbiorców. 

W Polsce anegdotę przypominali m. in. Boy-Żeleński 

i Parandowski. Oto relacja autora „Godziny śródziem­
nomorskiej": Któregoś dnia na poczcie w Paryżu zna­
lazl się list z adresem „Do największego poety Francji " . 
Urzędnicy przesłali go do Wiktora Hugo, ten, w prz11-
plywie dziwnej skromności, nie otworzył, ale odesłał 

do Musseta, Musset przekazał go Lamartine'owi, a kie-



du iist powrócił (/o wielki ego Wikiora - zrzakomit u 
p isarz stwierdził , że by ł przeznaccony dla wierszo.lclet u . 
pisu jqcegeo rymowane .feli etony w jednej z poczytnuci1 

uaz et. 
U Boya - wumi.aru aneudoty sq inne: urzędn'icu 

prze syłają list z adresem - Au plus urand Poet e d e 
Fran ce - Lamartin e'ow i , ten autorowi „Swiecznilw ", 
ktci r y z kolei przekazał go Hugo. Jakież musiało by( 
zdv mienie twórcu „Hernan iego", gdy w nagłówk u pr i r­
czytal .· „Dro~ri Alfredzie". A więc, jak sugeruje Doy , 
list adreso1can11 bul clo M usseta. 

T e zobawne w er sje na tromat owego dz iwnego ii sru 
mają co§ wspóln ego z pL ekornym sposobem bucia t coo 
pisarza . Mzmo woli rod z i s i ę p rz ypuszczenie, czy oh y 
nie jest on autorem owuch dow cipów? 

Crns natomiast po c z~ści. odpowiedział na putan tc : 
kto by ! n ujwi. c; k s:um poet ą ówczesnej F ra ncji. Rola 
Wiktom Hugo w lit cru tvr ::: e owego okresu j est nie­
wątpliwie 1cubi t na. 1-rz y wutdiśrny go widzie( n a posi v­
men cie tcie s:.czy m w pomnikow ej pozi e. P rzemaww .ir1 
j eszcze do no s c.casami, niektóre jego utwory dra nia­
tycz ne, czy pow i ści - ale niechętni e si ęgnmy po j •ao 
wiers z: e: są n am j uż dalekie i obce. 

Zo.ś li r yka Alfreda de M u sseta jest stal.e frapu jąca 

i n ic nie utraciła ze swo j ej daw n ej świeżości. Ta 1, ic 
teatr tego pisar:w jakie daleld od k oturnów i ro mu 11 -

tycznej pozy, bliższy nosze.i wspó/czesnofri i naszcnw 
odczuwan iu. Zycie miał niełatwe, a dr oga do sla w11 
by/a długa - pełna p r zeciwieii.stw i goruc:u. 

Oddajmy sprawiedliwo.§ć t emu clo.~ć smutnemu i dr a ­
mutyczn emu żuwotowi . 

„NAD BASN L4.MI H I SZP A NSKU\· l 
I WŁOSKU'vll" 

„Sarkam na komediancką .hcięto0zków hołotę 

Co ? białą rękawiczką wciągają ' wą cno t ę". 

A lf red d e Musset by! dzi eck ie m Pary ża. Tarn uro cl:: i l 
się Jl grudnia 1810 r. w rod2in i e ar y$ tokrat ycznej , ta m 
spęd zi ł większą część swego krótki ego .ży cia , pelnegr1 
w zlotów. npaclkr'iw i pr2cdziwn ych miłośc i. 

I· 
I 

I 
i 

Ojciec poety, Wiktor de Musset, zn any ]Yisarz. k r)l­
tyk i wydawca dzieł wybitnego filozofa genewskiego, 
Jana .Jakuba Rousseau, wychowywał syna w k ulc ie 
Napol.eono. Rodz ina ta szczyciła się tradyc jumi pos tę ­

powymi A w sp om nieni e po dziadku (ocl stron y matki), 
któr y za czasów Wielkiej Rewol.ucji był deputowanum 
clo Rodu Hięciuset - w pamięci Alfreda pozostała za­
w s2e ż ywa. 

Młody poeta uczęszcza ł do lice·um HenT'yka IV ; u czy! 
się świe tnie i był niewqtpliwie jednym z najciekaw ­
sz ych i n a j lepszy ch uczn iów tego za kładu . W szhole 
nawiqzuł dwie znujonw~ ci, które mia ly p ewne zn acze­
nie n a jego dalsze losy . N a law ie szkolnej zap rzyja;ir,il 
się z księc iem cle C hartes, sunem poźniejszego króLa 
L udwika Fi l i pa i t y m też należy ttlumaczuć j ego po­
czqtkowe sy mpatie do rządów osławionej Monarch i i 
Lipcowej. P o pewnym okresie stwie rdził jednak , że 
„trwają one ;: byt długo ". Trzeba tu j eszcze dodać, ze 

nigd y tej z naJo nwśc i nie próbował. wukorzystać na w et 
w stopniu na jmni ejsz ym . 

Barclz ie j ważka d la próbującego j uż swoic h sil p i­
sarskich młodego człowieka była przy jaźli druga -
z Paw iem Foucl>er .. szwagre m Wiktora Hugo, n ajw11-
bitniejs2ego v w czesnego poety francusk iego. Fouch.er 
wprowadził M usseta do dornu au tor a „ N ędzników" 

a następnie otwo rzył także przed n i m dr zw i salo nów 
Karole N od iera, je dnego z pioni er ów kierunku ro ­
mantycznego w e Francji , W tych kręgach szyb ko 
zwrócono uwagę na młodego Al.frecla, bo t eż odznaczał 

się wujątkowq i.nte ligencjq , ciętym dowcipem oraz 
ciekawy m i próbam i literacakimi. 

Musset zamierza studiować n1 ed yc yn ę albo n a uT~i 

politechnic:me, ale wkró tce - za na mową ojca - p o­
święcu s ię pracy biurow e j , bu szub ko ją zre sztą rzncić 

dlu dziułal.ności literacki ę j; postanuw ia żyć „ z p ióra " . 
I oto w ro lm 1830 uk azuj e się p ier w szy tom j ego 

poez ji pt. „Baśnie hiszpań skie i włoskie" (C ontes 
d 'Espagn e et d'Italie) . Cóz t o były za u t ow r y ! Peł n e 

wdzięku i mlodz i.eńczego rozmachu. O ne też sprawiły , 

że 1\1usset stał się wkrótce bożyszczem młodzieży . 

Popularność jednek przygasła gwa łt ownie jeszc;:e 
w tym sa m ym roku. Upojony sukcesem mltor decy­
duje s'i ę n a wystaawienie pierwszej szt uk i . Była to 



„Noc wen ecka, czyli wesele Laurelly··. 
S:: tuka padła. Oka :ało się, że nie rozumiano jes=c;::c> 
ii;ów as t ego utalentowanego pisarza; zachtyś nięto 

się w pierwsze j chw1U wiarami zewn ętrznumi jego 
poez ji i „ nowin kars t wem romantyczn y m ", lecz m)l.~I 

pozostała nie rozs?!Jfrowana . Krótka byla więc chu:ila 
zadum ail n ad egzot ycz nymi. „Ba.foinm i " 1o rniło.~c 1 

i młodzieńczej _fa nta zji. 

P UCH A i UST A 

„Za milo~ć mogę życie po5więcić bez gra nic 
Lecz i11cie b ? miłośc i oddać za 1: ic" . 

Na otaki kryty /ców teatralnych - Mus et. odpowia ­
da ł poaordq; pop rzysiqgł nie sta ro ć się wi ęceJ o wspól ­
p ra ·r: :: tea tre m i - co ciek awsze -- słowa dotrzym.ał. 

Rozwin ie teraz żywą dzia łalność dzien nikar~kq, o1Jli ­

bU kuje sze re g S-luk , poematów -i wierszy, a przeci ;: 
nie u do mu się p nezw yciężyć ,,zmowy mi!czenza ", 
k tó ra o t ocz yła j e90 twórczo.'ić . N ie znalaz ł uzno 11 ia 
11 kia 'ykuw 11i u o:zumien ia u ra n an yków, z których 
nie jed nokrotnie będzie sobie dworował. Walczył z :za­
k auw nie m, o bludą i fałszyw·1;m patosem. Ucieczk ę 

przed fills terstw em otaczającej go r zeczywistoi.ci wi­
d.:: iał w m i'ofr i . Da l t mu wuraz u „Poezjach rużn11c h" 
( 18.HJ, w „ Wi dou;isku w foteln" (1 833) i w poemacie 
„Rolla" (I 'J 3J. Twórca powinie n mówić przede ws z„1-
stldm o so bie, swoim życiu, swozch odczuwaniach . 
Przez odkr ywan ie prawd o sobi e, o człowieku mciw1 

s ię ta k i!e o -icspl\łc;zes ności. 

Monarchia Li pcowa nie kochała szczero~ci; ba la s ię 

krytyki i p isarzy. Ludwik F i l ip zaost rzył ce n.:ur 
w U:!Jn ,J..:n czego 3 c~J.sopism prz stało is tnieć. Suro­
wy syStl! 11i policyjny rozciągnął się na icszystki.e dzie­
dziny życi a . Nie mógł pogodzić się z tym auto r „Baśni " 

jak rów1 ici z rażqcymi stosu nk ami. społecznymi. Roz­
goryc: : on u powiadał; „Zapomina m na ka żdym lcro icu, 
ż·e jestem s::.lachcicem". 

Pisarze ro mantyczn i coraz częściej od chodzi li w srro­
nę tE matu historycznego; nie bez llluszności Mus.~e t 

widział w t j postawie obawę przed głoszeniem pra w d u. 

Patrzqc na dalsze losy ,.kochanego Alfreda" - od­

nosim ·y dzili wrażen ie, że chciał gar . zyć SflOlec<.ei1s1 wo 
1wicet swym ekscentrycznym iyciem. Ob urzan o s1 P, 

więc na j ego rama nse, na jego brak szacunku d La 
,,wielkośc-i" ukanoni:owanych.. A Musset pisa ł. z -a ­
d:dwiajqcq szczerością. Nie widzi ał wyj~cia z tego n~ a ­

łodusznego śu;iatka i dlatego nad losami bohaternu: 
jego poemotów ciążyło groźne fatum. Portret pi sarze 
i jego sylwetkę duchową odszukamy z łatwo ·ciq w 141 
zwro tkowej „Namoimie" - pewnej orJowi esci wscho d ­
niej, - objawi nam s ię także w 5 aktowym d ramacie 
„do czytania'', wzorowanym na „Manfredzie" Byrona. 
a nazwanym „Puchar i usta", lecz na j b ii :szym b !! l 

m u chyba bohater z poet yc kiej opowie.'ici „ Roi.la " -
uw pięknoduch zmldzony, który przed swy m przez rta ­
czcnie m zv. kał na próżno sch roni enio w s::: l.achet1·ej 
miłości. 

Kiedu mlodz·ie ńcz y autor więcej poztl)qc, a n i :!'.eli li e ­
dq c p rze kona ny m głosił, że kto r az oddal się .::m 11~!0-

we j : i ~ mskicj miłości - nie zna.idz ie już spoko ju s -r ­
en 1w 2iemi - nie przypuszcza ł z pewnofriq iż w n ie ­
(a lekie) prz11sz lofri wio.linie miłość zgotUJe nw 11u; ­
więcej trosk i gorzkich rozczarowań. 

Na ra~ie zaczynały ożywiać poetę nadzieje. W riie ­
d lugim czas ie po ogloszeniti poema tu „ Rolla", pozn a/ 
George Sand. Zowic;~al się romans wi elki, rozgurza 'a 
l'emiętnofr, d la któtej wydawało się n1 starczy l ud::: ­
kier;;o życia. 
l3 1;ły więc wspń lne podróże (Wiochy), wspólne plar> 11 
twórcze ; s.::ara rz ecz yw ista.fr nabierała innych ba rw . 
I'o 6 miesiącach atoli wszystko sko1iczy lo się bardzo 
niemiłym dysonansem. N({dejda nav;et chwile , k icdy 

kochankowie wykpią się wzajemni.e n rzed .~wia tcm 



Musset dzi eje swej miłości opowie nam w „Spowi -
dzi. cl ~iedęcfo wie ku" (Confession d'un enfan t du si ec1e, 

1836), a także w ironicznej rwwel i pt. „Dzieje białego 

kosa". G eorge Sand odpowiedziała w powieści „Le lia" 

(1839), a po śmierci poety poświęciła tem u dawnemu 
ro man sowi ksiqżk ę „Ona i on". Tym ra zem w obronę 

ni e żyjqccrmi twórcy przyszedł brat jego - Pa1 cel, 

który także oglosil powieść pod podobnym tytułen• -

„On i ona". 
Tragkzne dzieje t e j namiętna.lici zaważq w dużej 

mierze n a twórczości i życiu osobistym Alfreda de 

Musset. Niektórzy historycy l iteratury są nawe t skło n ­

n i przypus ~czać, że ::ahamował. y one wspanial e rozw i ­
jajqcą s ·i ę twórczo .~ ć·. W każdµm bądż razie v.two ry , 

które później powstaną (znakomite „Cz tery Noce": 
18J:; -1837, „Lorenzaccio", „Lis t do Lamartine'a" - 18.36, 

„Fantazjo" , „ Nie iara si ę z milo.kią" i i1rne) - ~wiad ­

cz y ly o dojrzałym zaskakującym talencie. 
Rozgoryczen i.e potęguje się je szcze no skutek bralcu 

zrozumienia u wspó łczesnych . C olowy k rytyk Sainl e­
Deuve, który swego cza u u;i ta ł entuz ·ast ycznie pier ­
ws ?e 11tw oru, "'al iczyt go do drugorzędnych p oeu5u. 
za ś szczyte m nieporoz11 m ie i'1 bęclzie przyzn anie Mus­
setou;i w 18·'R r . (j d nemu z najw ybitni ej sz ych w ze ­

cież liryków w ówczesnej E11 r opie) nagrod11 c/ la mlo­
clych talentów. 

Pisarz .,by ogluszyć swoją niedolę" - jak powiada ł 

- cora z cz-ęściej pije. To spotęg11 je n ie1 qt pliwie ch o ­
rob ę serca, na którą też poeta u mrze 1 m aja 1857 r . 

SŁAWA 

„ Gdy mnie te dzieciństwie geniusz P etrar l;, i zdumiewał , 

Pragnąlem, bym dostąpił kiedyś j ego chwały 

On kochał jak poet a, j ak kochan ek ~p ie wal, 

On jeden m owu bogów uży ł dosko rwle" . 

Na kilka lot przed śmiercią M usset doczek a s ię 

1lpragnionej sprawiedliwości. W tym sam ym wla. ie 
rok1l, gdy stetryczali jur orzy dopiero co go zauwa ży l i 

i zaliczyli do za ledw ie „.capowiadajqcych się pisar7U" 
- sztuki jego za cz una j q ::do bywa popularność w .·wie ­
cie i E?tropic. Na s cenę K omed ii' Francuskie .i za w 1 al 
najpierw. 

- ----- - -- ---------- ----- - - --- - -

„Kaprys" premiera odbyła się 27 listopada 1847 r. i to 
li tylko dzięki kaprysowi pani Despreaux. czołowej 

aktorki tej sceny. 
Krytyka 11agle została olśniona. Posypały się poch­

wały, entu ::jastyczne r ecenzje. „Komedia" wystawi.ki l ­
ka sztuk tego nagle modnego dramaturga . W roku. 
1848 granu bę ci :ie drama t historyczny „Andre del 
Sarta", orn;: „ Ni e tr<. eba się zarzekać", a w roku 1850 

--- „S1ciecznik" . Durektorzy teatrów zas11piq Muss l'ta 
ofertami . W roku lR.52 dostąpił on nielada zaszczytu ; 
wybrano go bowiem do Francuskiej Akademii L; te­
ratury. 

Scena polska zaprezentowała autora „Lorenzaccia" 
po raz µicrwszu w roku 1867, wystawiając w teatr:::e 
w arszawskim „Li~etkę" (Louisin). 

„Na czym polega trwała wartość teatru Musseta? 
Jest on niezmiennie oryginalny, niepodobny do nicz,..r;o 
innego. - Pisa ł Boy - Jest w najbardziej znamien­
nycri su;ych utwornch - na wskro~ osobisty; płyn i e 

wpro st. z tego samego źródła, co Liruka poety. M imo 
to ego tyzm ten nie jest nigdy drażniqcy; przeciwnie, 
stanowi najwięks.: y cza r owego teatru". 

Tak że w utworach scPnicznych odzwierciedli się ży ­

c ie poety, a częstokroć ukaże się on sam. Zobaczy m y 
go 1 latach naiwnej młodości (Fortunio w „Swiccz ­

n i k u ' '). inn um razem, jako sceptyka i ironistę w wicku 
dojrzałym (Walentyn w „Nie trzeba się zarzekać 'J. 

Te m aty do swo·ich k omedii czerpał częs to z żucia. 

z be::.pośredniej obsertvacji, bądź też z prze. ::lo:; i, 
"" dawnych historucznych wydarzerl . 

------------------~---- -



Tadeusz Boj-Żeleński 

• 

• 
NAD 

MUSSETEM 

• 

Osobliwym urokiem teatru Musseta jest 
to. że jest on tak cudownie młody. Mło­
do.kią w teatrz e mamy sposobność ·rozko­
szować się w całej pełni dość rzadko, gdyż, 
jak trafnie ktoś zauważył, młodo'ć czło­
wieka mija się zazwyczaj z dofrzalo.~ciq 
artyst11. Szczerość m lodzieiiczego u.czucia 
albo nie umie jeszcze znaleźć dla siebie 
wyrazu i posługuje się pożyczanym, albo 
łamie się z niedostatkami formy; gdy zaś 
artysta stężał w sobie i opanował narzę­
dzi e. dawno już zazwyczaj pożegnał się 
z pierwocinami mlodzie·ńczego wzruszenia. 
U Musseta, dzi~·ki jego niezwykle wczes­
nej dojrzałości artystycznej, mamy te obie 
rzeczy n araz. Najbujniejsze, najbardziej 
kipiqce mlodofrią utwory: „Kaprysy Ma­
rwn ny", „Nie igra się z miłością", „Swie­
cznik'' powstają między 1833-1835; międz y 
23-im a 25-ym rokiem życia; otóż w tych 
dwóch ostatnich zwłaszcza komediach pe­
wność ręki jest już wręcz nieomylna. 
Nieomylną też jest przenikliwość tego mło­
dego ch 1opca jako psychologa. W porów­
naniu do Didierów i Hernanich - tak 
samo zresztą, jak , na drugim biegunie, 



w porównaniu z teatrem Scribe'a - świat, 
w który prowadzi nas Musset, ujmuje swą • 
ludzką szczerością i prawdą. I wśród przy­
czyn, które zapewniły teatrowi poety trwa­
walość, nie ostatnie z pewnością miejsce 
zajmuje owa silna i pewna więź, wokół 
której się wiją kwiaty kaprysu i wyobraź­
ni. 
Nie ostatnie, ale z pewnością nie jedyne: 
och, nie! Trafność psychologii Musseta 
oceniamy refleksją, ale raczej o wszystkim 
innym myślimy, kiedy się poddajemy uro­
kowi poety. Czaruje nas igraszką fantaz ji, 
dowcipu, wymowy; poryw a szczerością 
uczucia, namiętnością; ale zwłaszcza kształ­
tem, jaki umie nadać. Dialog Musseta 
w najlepszych jego utworach uzn·aje kry­
tyka francu.ska za jeden z najświetniej­
szych, jaki posiadamy w teatrze. Co za 
bogactwo tonów! jak każdy przemawia tu 
własnym językiem, jak szczęśliwy wyraz 
znajduje dla swej indywidualności! 
Bo subiektywizm czy egotyzm Musseta 
w jego utworach teatralnych polega tylko 
na tym, że własnym czuciem, myślą prze­
syca całą ich atmosferę moralną, ale by­
najmniej nie na oprowadzeniu samego 
siebie wśród figur z kartonu, jak to się 
zdarza niekiedy lirykom imającym się tea­
trn. Jeżeli drugoplanowe sylwetki sty!inije 
w marionetki, czyni to z rozmysłem i za­
miarem; ale te marionetki jakże są wy­
mowne w automatyzmie swoich tików! 
A w zamian jakże pełnym :życiem tętniq t 
wszystkie postacie kobiece, te kochanki, 
które sobie wymarzył kolejno. Jak u Ra­
cine'a, jak u Marivaux, jak u wszystkich 
twórców „teatru miłości", kobieta jest is­
totną bohaterką tych komedii; ale tutaj, 
jako jej partner, poeta sam staje na placu, 
dlatego partia jest równa! Nie czujemy tu 
owego chłodu, który mimo wsz ystko id.zie 
zazwyczaj od męskich p ostaci najwięks:::e­
go nawet miłosnego t eatru; ten 23 letn i 
poeta do.§ć ma w piersiach ognia, aby nim 
obdzielić po równi obie strony: Oktawa 
i Mariannę, Fortunia i panią Joasię, Okta­
wa i Kamilę . Dlatego kiedy d·ialog się roz­
grzeje, kiedy te mlode usta za czn q miotać 
słowa n a przemian gorzkie. tkl iwe, namzę­
tne, wuzywajqce, dopraw y , malo znam 
rzeczy w lit eraturze , które by miały tę /J(;Z­

pośredniość czucia przy tak dojrzałej :>o­
biektywizowanej formi e. 

-..z .... „. 



Zarn6wlenla 
na bilety zbiorowe 

praylmule Organlzacla Widowni 
w godzinach 8 - 16 

codalennle z wylqłklem nletlzlel 
I łwlqł. 

Kata teatru 
czynna codzl le 

z wylqtkłem ponlecłzlałlc6w 
w godzinach t 3 - t 9 

w nledzlele I łwhtła 
w godzinach t 2 - t 9. 
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ZASTĘPCA DYREKTORA 

RYSZARD BARON 

• Przedstawienie prowadzi 
WLADYSŁA W P ABIASZ 

Kontrola tekstu 
WITOLD ROMANOWSKI 

• Kierownik Techniczny 
EDWARD GŁOGOWSKI 

Inspektor sceny 
BRONISŁAW śWIĄC 

Brygadier sceny 

Swiatło 

Peruki i charakteryzacja 
CZESŁAW KOCIŃSKI 

Kierownik pracowni 
krawieckiej 

STANISŁAW BYSTRZYCKI 

Kostiumy damskie 
LUCYNA SADOWSKA 

Kierownik pracowni 
malarskiej 

EDWARD LATACZ 

Kierownik pracowni 
modelatorskiej 

HENRYK PALACZ 

Kierownik pracowni 
stolarskiej 

EDWARD WIECZOREK 

Kierownik pracowni · 
elektrotechnicznej 

JAN SŁABOSZ 

Kierownik pracowni 
ślusarskiej 

IGNACY CHĘCIŃSKI 

Kierownik pracowni 
szewskiej 

WINCENTY KOSMIDER 

Kierownik pracowni 
tapicerskiej 

KAZIMIERZ WŁODARSKI 

Kierownik Objazdu 
STEFAN $LĘZAK 






